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Zgrzyty.
Społeczeństwo z radością przyjęło do w iado­

m ości doniosły  fa k t uw oln ien ia W iJna i  pod 
in w a z j i bolszewików rosyjskich, in w az ji straszli­
wej, k tó rą  p rasa  w arszaw ska bez wzglądu n a  
odcienie polityczne poddaje zasłużonej surowej 
ocenie. Tem  radośniejszy je s t ten  tak i, że żoł­
nierz polski w łasnem i siłam i dokonał tego wiel­
kiego dzieła, że tw orząca się a rm ia  polska, nie 
zaopatrzona należycie, bez bu tów  i m undurów , 
równocześnie n a  dw óch k rańcach  wielkiego 
fron tu  wschodniego w ykonała doniosłe operacje . 
Dzięki im Lwów może sw obodnie odetchnąć, 
W iln o  zostało objęte gran icam i państw a po l­
skiego.

Zanim  d y p lo m acja  polska m ogła poszczycić 
się sw ym i sukcesam i, zanim  jej akcya przynie­
sie pom yślne rezu ltaty  w spraw ie g ran ic za­
chodnich, Górnego Śląska i Zagłębia cieszyń-; 
skiego, zanim  G dańsk zostanie przyłączony doj 
Polski, żołnierz polski tw orzy fakty na  obsza­
rach , do k tó ry ch  państw o polskie m a abso lu tnej 
praw o. Te fak ty  radosne są społeczeństwa pot- j 
skiego praw dziw ą dum ą.

Tym czasem  z praw dziw em  zdziwieniem  czy­
tam y w endeckiej „Gazecie w arszaw skiej, w 
a rty k u le  p. t. „Nowo trosk i" n ast. uwagi

Z w iadom ościam i o zam iarach  zdobycia W il- 
na łączyły sic też wieści niepoko ące całkiem  in- 

rodzaju! Z W odzem  N aczelnym  na w ypra­
wę litew ską pociągnął cały  szereg działaczy 
niezm iernie jednostronn ie  dobranych ...

O d dłuższego też czasu obiegały wieści, że 
jeden z ow ych działaczy p. Jerzy Osm ołow ski 
m a objąć wysokie odpow iedzialne stanow isko...

Jako  oficer rosyjski zaznaczył się jak o  zw o­
len n ik  kom itetów  żołnierskich...

W  ten  sposób w arszaw ska p rasa  wszechpol­
ska w ita  zdobycie W ilna. Spraw y drugorzędnej 
n a tu ry #  jak  słusznie określa warsz. „K uryer po­
ra n n y 14 te w ątpliwości i trosk i wszechpolskie 
w ydym a się do rozmiarów' n iem al klęski naro ­
dowej, dlatego że P iłsudski porw ał swe n ie­
liczne wojska aby uw olnić W ilno  i n a  w ypra­
wę litew ską nie zab ra ł w szechpolskich działa­
czy. A nie zab rał ich  z pew nością dlatego, aby 
się nie pow tórzyła gospodarka pierwszego k o r­
pusu w m ińszczyźnie, dzięki której w śród ludu 
białoruskiego im ię polskie jest dziś znienaw i­
dzone. Kiedy to  um iano  wojować z bezbronną 
ludnością, a le  n a  widok Niemców pom yślano 
przedew szystkiem  o poddan iu  się.

Ale ten  niem iły i p a rty jn ą  zaciekłością po­
dyktow any zgrzyt społeczv ństw o polskie należy­
cie potrafi ocenić, ja k  ocenia frazesy tego s tro n ­
nictw a o potrzebie harm on ii i w spółdziałania 
całego społeczeństw a. Bo w szechpolscy uh tę 
harm onię się godzą gdy on i są jej kapelm istrza­
mi, usunięci od tej kierow niczej roli sw ą krecią 
robo tą  gotow i doprow adzić do zupełnej anarchii.

W  Galicy i społeczeństwo polskie potrafiło 
ocenić działalność tego stronn ictw a, n iew ątpli­
wie Królestwo i Poznańskie w krótce ocenie ją  
potrafi, a w tedy, miejmy nadzieję, i w Polsce 
zapanuje zdrowsza atm osfera.

f t m oi drodzy chłopcy!
(Telegram, w łasny „D ziennika Ludow ego8).

§ ?

Rozkaz gen. Szeptyckiego po zdobyciu Wilna.
WARSZAWA, dnia 23 kwietnia. Po wzię­

ciu W ilna gen. Szeptycki, dowódca frontu litew­
sko -białoruskiego, wydał następujący rozkaz:

,,Do wszystkich oddziałów frontu! Moi żołnie­
rze! Moi drodzy chłopcy! W ilno nasze! Lida na­
sza ! Baranowicza nasze! Nowogródek nasz! Lep-

ny serc  wdzięcznych -dla was, łzami- wzruszenia 
i okrzykiem podziwu powita naród  czyn was*. 
W y zaś posztesSni i. kam i, srodze ufrudzeńi, -stać 
będziecie n a  swoich placówkach, śledząc piinłe 
zaczajonego wroga i gotowi zawsze na śm ierć 
zdała od  rodzin, zdała od ciepła i w esela.' Aie 
chłopcy ni© to, .służba, nieskończona, ojczyzna m

saego daru nie mogliście złożyć w  dniu Zm ar-1 mebezpie^eństwi-e. świadomość sę^hibneg-o ©---
twychw stania Pańskiego. W aszym mozołem, wa­
szą krwią, waszem bezgranicznem poświęceniem 
się i nadludzką w ytrwałością odwalacie kamień 
z grobu zmartwychpowstałej ojczyzny. W  całej 
Rzeczypospolitej polskiej, jak długa jest i szero­
ka, zapanuje jutro wielkie wesefe, uderzą milio-

bowiązku wystarczy nam, za w szysSo. W eso ł^ o  
Alleluja — ch ło p y ! Poległym cześć! Dziękuję 
w^flf i potidw iąm  was-, bohaterzy moi! P rze­
czytać przed: frontem.

Szep.^.cki, generał
i dowódca frontu htewsko-białoro^iegu.

m w  m

Płacz radości w oswobodzonem Wilnie.
Kolejarz polski pierwszy mowa powitał żołnierzy naszych w Wilnie.

pyote*arya6it i dziękując- za iWyzwołeW go z tue- 
woli bolszewików7, którzy pod  m aską t e e ł  .wol­
nościowych- uprawiają politykę byłych katów ro-

Lirdnoić Wilna płakała ze wzruszenia 
na widok pokkidt żołnierzy. 

WARSZAWA. 24 kwietnia. (Te!, wł.). „Gaze­
ta Warszawska* ‘ umieszcza szczegóły ze zdoby­
cia W ilna, gdzie najpierw został zajęty dworzec

syjskich.
Następnie patrole piesz.v zjawiły się na głów

kolejowy przez Beiiniaków. W szyscy kolejarze j nych ulicach Wilna. Było to wczesnym, rankiem, 
wileńscy tak. polacy jak R osjanie powitali k a - ! ludzie napół ubrani powychodziH z domówi i 
walerzystów polskich z nieopisana radością. żołnierzy. Bardzo wiele osób płakało ze .wzryn 

Ruch kolejowy nie został ani na chwilę w strzy -: szenia i całow ało żołnierzom, ręce. żołnierze #  
m any. Jeden z robotników kolejowych przemówił; byli przedmiotem nieopisanych owacy*. Częste- 
do zwycięskich żołnierzy, witając Ich imieniem j.wano ich herbatą, chletieirl, >■

W IEDEŃ. 24 kw ietnia. Wedle doniesienia 
z neu tra lnej zagranicy prez. Wilson w najbliź- 

dniaeh

(Telegram  w łasny „D ziennika Ludowego*).
do nsrodew świata, w fciórem wyłtiMęe zm®-

szyeh dniach (praw dopodobnie w  związku 
z ogłoszeniem  w arunków  pokoju) wyda orędzie

dy traktatu pokojowego i wyjaśni iifegaftfWM-
mienie, które wynikło z powodu gpli&kiM.
pokoju

iig mnmn

Wspierajcie Pol. Pożyczki Państw.!

W IEDEŃ. 25 kw ietnia noc. (Pat.) „Reichs-i C1W b o l s z e w ik o m  0 8  U k r a in ie  
post" donosi,- że j przestanie armii koalicyjnej

rząd uhraińshi zwrócił się do hon-j Ze swojej s trony  rząd ukraińsk i Ofiaruje- 
fereneyi pokojowej w Paryżu z  proś- ] w zam ian zato swoje pom oc gospodarczą.
bą, aby mu udzieliła pomocy prze-j - z _______________

„Pokój -- bez pokotu”
Znamienne głosy prasy włoskiej 

BERLIN. 23 kw ietnia. (K. B). K orespondent 
.G iornale d ‘lta lie “ te legrafu je: Gdyby przed 25 

kw ietaia  nie zostały uwzględnione żądania wio- 
shie wówczas W łosi nie mają czego szuka* 
w Paryżu. W łochy  odnowią rokowania z 
Niemcami i Innemi państwami

m m m

T aksam o sądzi „Secot©*A tim G m  -
row anie w szystkich, którzy wnieśL 
do rozstrzygnięcia konferencji pokojow d. m d*
son sprzeniewierzył się samemu sofey r w y *  
pokój będzie pokojem bez pokoju, m m t  Hm- 
mem spoczęciem broni.
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Groźby Japonii.
BERLIN. 23 kw ietnia. (K. B.). J ak  wieczór- 

we dzienniki donoszą z Paryża, ośw iadczył ja ­
poński delegat na konfe renc ji pokojowej, źe 
jtśłi japuMrie żądania nie będą spełnione, o- 
puśd on konfereneyę pokojową i powróci do

Delegaci niemieccy będą w  Paryżu 1 maja.
KRAKÓW. 25 kwietnia, noc. (Pat.). Radio z  

Paryża. Rząd niemiecki 'zawiadomił oficjalnie, że 
■lego pełnom m iicy  nie w yjadą z Berlina przód 
28 i że do Paryża będą mogli przybyć nie 
wcześniej, iaż 1 m aja br. Równocześnie doniósł 
rząd niemiecki, że delegatem niemieckim tow arzy­
szyć będzie 7 dziennikarzy.

Odpowiedź Włoch na oświadczenie Wilsona.
KRAKÓW. 25 kw ie tn ia  noc. (Pat.). (Radio 

% Paryża). Dzisiejsze dzienniki wieczorne p ary ­
skie podają długie oświadczenie p rem iera w ło­
skiego p. O rla udo, jako  odpowiedź na  ośw iad­
czenie prezydenta S tanów  Zjednoczonych p. 
W ilsona ogłoszone we środę. Pism o O rlando 
kończy się gorącem  zapew nieniem  przyjaźni po­
między Am eryką i W łocham i. O rlando zape­
wnia, źe odpowiada w im ieniu narodu  włoskie­
go i spodziewa się, że praw d do A dryaiyku bę­
dzie m u z pewnością przyznane jak o  ternu, k tó ­
ry w najkryiyczniejszej godzinie wojny rzucił 
narodow i w łoskiem u hasło  w ytrw ania za wszel­
ką cenę, a głos ten został w ysłuchany  z odwa- 
>4 i zaparciem  się, jakie rzadko spotkać m ożna 
w bisiory i świata.

0 rozdział zapomóg.
Dnia 22 kw ietnia 1919 odbyło się posiedze­

nie K om itetu d la rozdaw nictw a doraźnych za­
pom óg z 10,000.000 funduszu przyznanego przez 
Sejm Polski na  udzielenie zapomóg d la cyw il­
nych m ieszkańców m iasta Lwowa wraz z przed­
m ieściami.

Kom itet uchw alił wyrazić im ieniem  c ie n ią ­
cej dotkniętej tak  srodze ostatn im i w ypadkam i 
w ojennym i ludności podziękowanie posłowi 
panu Bausnerowi za postaw ienie odnośnego 
w niosku oraz całem u Sejmowi za zatw ierdzenie 
tego w niosku.

P raw o do zapomóg m ają wszyscy ci, bez 
względu na zajęcie i wyznanie, którzy z pow o­
du  toczących się od 1 listopada 1918 w alk 
polsko-ukraińskich zostali zranieni, u trac ili sw o­
ich  żywicieli, lub  wogóle ponieśli bezpośrednie 
szkody m ajątkow e i z tych powodów7 znajdują 
się w  niedostatku.

O dnośne prośby należy wnosić do b iu ra 
przy ul. P iekarskiej I. 1 A (w  parterze) daw ne 
b iu ro  odzieżowe.

O dnośne podan ia m ożna w nosić do p ro to ­
kołu  wyżej wym ienionego b iu ra  począwszy od 
dn ia 24 kw ietnia 1919 w godzinach od 10 rano  
do 12 w południe. J .  O birek m . p .

POGRZEB 20 BOHATERÓW. Zginęli w obronie 
Lwowa na posterunku wszyscy z pułku po z- { 
rabskiego. Przypieczętowali krwią swą serdecz- j 
ną niepodzielność Ojczyzny.

Pogrzeb 20 Bohaterów - Poznańczyków od b ę-; 
dzie. się dziś, w sobotę, o  godzinie 8.30 rano, z j 
kaplicy na Technice. Zwłoki będą przewiezione 
idb katedry, skąd. po uroczystych egzekwiach o * 
rodzinie’ 10 rano publiczność odprowadzi je na j 
cm entarz Łyczakowski.

Poili z i M  poiiii w n u
Lwów, 26 kwietnia.

Do snu się ułożywszy po całodziennej pracy, 
nie myśleli, że więcej już nie wstaną. Ze spo­
czynek wieczny ich czeka. Gdzieś zagrzmiał strzał 
armatni. Do mieszkań robotniczych, na krańcu 
miasta, wpadł bestyalski pocisk z trującymi ga­
zami. Rezultat: 10 ofiar. Zakończenie: 10 trumien, 
rzędem stojących w  anatomii.

Deszcz siecze — przenikająca do szpiku ko­
ści ulewa kwietniowa. Mimo niej — tłumy. Szep-

, ,cą o tych, co odeszli i nigdy nie wrócą. W śród 
nich młodzi byli, dla których życie miało powab, 
'acz to życie ich, zwykle nędz i bólu pełne. Leżą 
w  trumnach, jakoby żywi. Śmierć nie zniekształ­
ciła ich rysów, stygmatu imęki konania nie w y­
cisnęła na twarzach1. Śpią — umarli.

A z nim i mężczyzna w  kwiecie wieku, w 
pełn i sił. Żołnierz polski, obrońca Lwowa. Syn 
em igran ta  warszawskiego. Z dradliw a śm ierć, 
której w  oczy p a trza ł nieraz, nie dosięgła go 
na  placów kach czy w linii. Podpełzała ch y ł­
kiem i wzięła go w śnie. T u  znow u dzieci. Pro- 
letaryackie dzieci. Nie znały  nowroczesnych w a­
runków7 by tu , nie korzystały  z nowoczesnych 
w ynalazków, czyniących istn ienie spacerem  
przez ogrody życia, zato nowoczesne cu d a  sztu­
ki wojennej pozbaw iły ich  możliwości oglądania 
swych krzywd.,. t

O godzinie 6 tej ruszył k o n d u k t żałobny. 
Jęknęły  dzwony cm entarne ~~ ponure, zw ła­
szcza w on wieczór posępny, chm urny , de­
szczowy.

M odlitwy kap łan a , sypanie grudek, śpiew ; 
„w ieczne odpoczyw anie" i — nowe m ogiły. 
O brzęd skończony. Czyjś płacz ? Czyjś bó l?

Pogrzeb 10 ofiar s ta ł się powTaźną m anife­
s ta c ją  szerokich m as p ro leta ryatu , k tóre —  m i­
m o deszczu i późnej pory  — uczestnictwem  
swem dały  .wyraz oburzenia jftflc iw ko  b a rb a ­
rzyńskiej m etodzie Ukraińców7.

200- i 100-koronówki ważne do 30 kwietnia br.
WARSZAW AA. 25 kwietnia. (Pat.). Minister 

ryum skarbu podało do wiadomości pubUesmej 
zarządzenie Banku austro-węgierskiego o w yco­
faniu banknotów 25- i 200-koronowych z datą 
1 października 1919 r. Banknoty te będą do 30 
kwietnia br. w  zakładzie głównym łub filiach 
Banku austro-węgierskiego wykupione lub wymie­
nione. Dnia 30 kwietnia będzie ostatnim terminem 
do wycofania z obiegu tych banknotów. Po 30 
kwietnia 1925 ustaje obowiązek Banku austro - 
'węgierskiego wykupiła lub wymiany tych.bankno­
tów.
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Zagłoba we Lwowie.
(Ciąg dalszy)

Skoro zaś w ołania um ilkły, rozległy się 
dźwięki orkiestry, k tó ra  zagrała „M arsyliankę“.

T urecki m arsz zcicha ob jaśniał Za­
głoba m ałego rycerza, —= W  Galacie grano go 
nam  całym i dniam i.

Po „M arsyliance14, jakow yś dygnitarz woj­
skowy s tan ą ł przed obu zageóczykam i i, cześć 
rm żołnierską oddając, przem ów ił po francusku. 
S tary szlachcic słuchał go bardzo uważnie, a 
w końcu‘"podał m u d łoń, chrząkaniem  i zdio- 
wem okiem  polecając W ołodyjow skiem u, by 
tożsam o uczynił. Lecz jeszcze w spom niany ora- 
i or ust nie zam knął, a  już inny, w cyw ilne 
s ia tk i odzian, z przejęciem i sw adą ją ł  w itać 
naszych rycerzy w niezrozum iałym  dla n ich  ję-’ 
;;yku W  trakcie tego pan  W ołodyjowski stał 
jakoby na rozżarzonych węglach, w zroku od 
ziemi oderw ać nic mogąc.

— Michale, opam iętaj się! — syczał nań  
Zagłoba.

On sam , aczkolwiek tyle rozum iał, co i W o­
łodyjowski, nie strac ił wcale rezonu. N iktby też 
nie odgadł jego m yśli, które do wesołych nie 
• a  leżały. .

— W plą ta ł m nie M ichał w niepojętą m aska­
radę dum ał Zagłoba. K alw ińskim  a może

pogańskim  jeżykiem  gadają, źe m ało  co z tego 
ozumiem. Mogliby tu  m nie żywcem dyabłow i

zaprzedać, a jabym  się d j  n ich  jeszcze wdzię­
czył uiczełn s wy w olna dzierlatka.

Nazewnąirz jed n ak  nie okazyw ał troski. 
Owszem, w skupieniu przyjm ow ał zdania mówcy 
i w  pew nych m om entach  po tak iw ał głową, jakby  
rzec c h ę ia ł :

— Otóż-to w łaśnie! Z serca m i w aćpan wy* 
ją ł e ś !

T łum  nie spuszczał oczu z Zagłoby, ig noru ­
jąc  zupełnie m ałego żołnierza. Nawet najm niej 
polityczna głowa uznała, iż ów leciwy wojownik 
jest, z n ich  dwu, naczelnikiem . Takow e dosto­
jeństwo, pew ność siebie, rozum  niepospolity b i­
ty  z tw arzy  i czoła p an a  Zagłoby, że zaim pono­
w ał zebranym  i zwyciężył ich  serca.

Gdy wreszcie drugi m ów ca rzecz sw ą skoń­
czył, stary  szlachcic, odchrząknąw szy należycie, 
sk łon ił się zebranym  i odpowiedział po łacinie, 
wspom niawszy o swoim i W ołodyjowskiego su ­
kursie d la  Lwowa, o now ym  Z barażu i daw nych 
w alkach.

Podczas tej m owy wszczęło się zam ieszanie 
wśród g ro n a  dygnitarzy.

Dawać kogoś z łac iną! Kto przetłum aczy 
na polskie?

Rozbieżono się w poszukiw ania egzemplarza, 
k tóryby  dzieła tego dokonał. Niestety, ani mię 
dzy żołnierzam i, co nigdy łaciny  nie cenili, ani 
m iędzy dyplom atam i nie znalazł się tak i mąż.

Zagłoba zaś widząc ów popłoch, odgadł jego 
przyczynę. Po głowie przem knęła m u m y ś l:

Zdaje m i się, że m nie oni tyle rozumieją, 
co ja  ich  wprzódy... Na tureckie kazanie przy­
byli.

1 tem  żywiej gestykulował, potężniej grzm iał 
swym basowym  głosem, aż m u krople po tu  
sp ływ ały  z łysiny.

W  duszy rad  b y ł wielce.
Jak m i Bóg m iły, urządzę ichm ościom  

figla. Niechaj się męczą, jak o  niedaw no W oło^  
dyjowski. Co, przed Zagłobą popisywać 
chcieli ? Otóż m a ją !

Ł atw o sobie w yobrazić efekt, gdy Zagłoba, 
w najw iększym  zapate o ra lo rsk im  będąc, h u k n ą ł 
z całej m ocy:

Obligując m iłych nam  panów  braci, w zno­
szę okrzyk: Niech ż}7je najjaśniejsza Rzeczy po­
spolita Polska! Niech żyje polski Lw ów !

I padł w objęcia najbliższego dygnitarza w 
m undurze.

W ówczas, jakoby  potw orny łoskot, z Jysiąca 
gardzieli w ydostał się okrzyk:

Niech żyje F ra n c y a !
— Niech żyje Koalicya !
D ygnitarz wojskowy, ucałowawszy gościa, 

zrzucił płaszcz swój i ofiarow ał go Zagłobie. Ten, 
niem niejszym  politykiem  będąc, tożsam o uczy­
n ił ze swoim  Czego dokonaw szy, obaj ujęli się 
za pod ręce i k u  wyjściu zwrócili.

Nie daleko jed n ak  uszli. Pospólstwo bow iem , 
rozentuzyazm ow ane starym  szlachcicem , jego 
zachow aniem  się i m ową, porw ało go siłą  na  
ram iona i niosło przez sale i poczekalnie,

— Ostrożnie, mości panow ie, gdyż na  p a l­
p ita c ję  serca cierpię, co snadniebym  odczuł w 
u p a d k u !

(C. d. n.)

„Marysieńka” (pl. Smolki 5) i „Kopernik” (ni. Kopernika 9)
*d średy 23 bm. wielki senzac. atut film. poraź pierwszy we Lwowie. Dramat nie mający sobie równego, pełen grozy, denerwujący, w 5 częściach

LU D ZIE CZY SZ A K A L E
"  Nawskróś artystyczna gra aktorów. — Nieprześcignione w zastosowaniu do powagi dramatu odrębne, wspaniałe koncerty zespołów arty- 
Wykonane będą najcelniejsze i najpiękniejsze utwory światowych kompozytorów. —- Początek o godzinie 3-ciej popołuduiu. 294—1

Akcya pełna naprężenia, 
styczno-muzycznych. —
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Kongres P. P. S.
Kraków, 24 kwietnia1.

W  pierwszym dniu obrad kongresu: P. P. S. 
b. zaboru rosyp&iego powitał delegatów  imie­
niem. P. P. S. O. tow. Daszyński:

Chwila dziś fest bardzo burzliwa: rozbudza ona 
metytkb instynkta ale  pory wa umysły. Sądzie nikt 
n ie może. iżby właśnie ta  chw ila mogła zamącić 
stosunek dwóch party  i. k tóre m ano kordonów 
i prześladowań szły zawsze razem . Nie od dziś 
Ndatufe s ię  łączność między nami. Był czas, kiedy 
ptM&rimtna wasza robota brała początek właśnie 
tu, u  nas w Krakowłe. Tt* decydowały się ważne 
postanowienia

zlifroFe&o bojtf z caratem, 
który zapoczątkował się na placu Grzybowskim 
w  WayasaWie. I kiedy w  W arszaw ie rozgrzmiała 
w a to  z caratem  — .tu, u nas chroniliście swe 
głowy przed prześladowaniam i i  byliście tu, jak 
u sworćłi braci, którzy tak  jak  i  wy. prowadzili 
w ielką watkę, jakkolwiek nie zbrojną ale donio­
słą. bo o praw a dem okratyczne w  państwie.

Braterstw o nasze dokumentowaliśmy na kon- 
gressach m iędzynarodowych; ale nie rozumiał w a­
szej w alki św iat cywilizowany, nie rozumiał naw et 
świat socjalistyczny. Myśmy byli tłómaozami w a­
szych. dążeń, waszych idei. Myśmy mówili socyaii- 
stom« całego św iata o  ogromie znaczenia waszej 
wałki dla Europy.

1 oto doczekaliśmy się upadku caratu i dziś 
z ciemnic podziemi

powstaje do jaw nego życia wielka P. P. S.
i działać poczyna już pod kontrolą całego św ia­
ta. To jednak dokonywa je się wśród w ew nętrz­
nych kryzysów piartyi. Atoli proces ten, tarcia te 
są historyczną koniecznością. I P. P. S. D. mimo, 
że nie miała caratu, przeżyw ała ciężki okres 
w strząśnień i to w początkach budowy partyi. 
Przez SO łat jednak utrzymywaliśmy się jedno­
licie, nie dopuszczając do rozłamu.

Dziś nadszedł czas, że musimy' metody nasze 
przebudować, a ostrą krytyką odciąć to wszyst­
ko, co niepotrzebne, co wnosi zamęt.

Ta jednolitość naszej partyi wyrabia nam po­
zycję silną w społeczeństwie.

, Złączeniu, do którego zdążamy wy nadacie 
*iorhxył w  których razem  pójdziemy do zwycięstwa, 

do zdobycia władzy ludowej w  Police, 
i dlatego, życzę Wam, ażebyście to historyczne 

zadanie spełnili ,i powzięli decyzye, które będą 
punktem wyjścia dla obu partyi. Życzę wam  naj­
serdeczniej w  imieniu proletaryatu  pomyślnych 
rezultatów.

Tow. BimśZkkWiez imieniem P. P. S. zaboru 
pruskiego w serdecznych słowach powitał zjazd, 
podnosząc, że właśnie w  chwili, gdy proiełaryat 
w" Gaiicy/i i Królestwie szykuje się  na wielką walkę 
z burżuazyą o  prawfai i władzę pod zaborem 
pruskim na Górnym Śląsku, robotnik polski bo- 
yylsać się musi jeszcze z uciskiem HarodoWościo-
w y m . Żyjemy jeszcze p o d . rządam i, gdzie%
źoMerze w stalowych hełmach rozbijają zebra­

nia robotnicze,
a aresztowania i rewizye są  stałym  systemem 
rządów Rad rob. niemieckich. I doszło do tego, 
że m  zjazd ten trzeba isię było wykradać potajem- 
■ftk. Lud śląski stoi przed grozą wybuchu s tra ­
szliwej rzezi. Niemcy rozdają broń i amunicyę, 
pK^eeiw polskim robotnikom, którzy postanowili 
walczyć bezwzględnie z  uciskiem niemieckim. P.
P. S. posiada
2@ tysięcy zorganizowanych zawodowo robotni­

ków.
Na zjeździć, o d ę ty m  w  ostatnich dniach, P.

P. S. b. zaboru pruskiego postanowiła złączyć się z 
partyam i b. Królestwa i Gałicyi i być częścią 
składową wielkiej P. P. S. zjednoczonej.

W  kongresie bierze udział 127 delegatów. Ju-
____________________  Ł_______________ _______

f-o rozpoczyna obrady kongres galicyjskiej P.
S. D. Zjazd delegatów  bardzo liczny.

P.

KRAKÓW. 25 kw ietn ia  noc. (Pat.) Dziś 
w sali Rady miejskiej rozpoczął obrady  XV
kongres P. P. S. D. Galicyi i Śląska. Jak  p o -, ___
daje „Naprzód*, liczba uczestników  wynosi (oraz P. V . S. D

kilkaset osób. Do prezydynra zostali w ybrani 
Englisch, H ausner i Reger, sekretarzam i Cza 
piński, Kuryłowicz, Moszczyńska i Kłuszyńska. 
Na porządku dziennym  o brad  stoi między in- 
nemi spraw a zjednoczenia P. P. S. byłego za­
boru rosyjskiego i byłego zaboru pruskiego

morderstwo przy ul. Wołyńskiej.
Lwów, 25 kw ietnia

Przy ul. W ołyńskiej, pod  1. '31 (we Lwowie), 
żyła szczęśliwie rodzina Byczy ńskich. Głowa jej, 
W ładysław  Byczyński, prowizoryczny woźny 
nam iestnictw a, b y ł przykładnym  mężem i ojcem 
dwojga dzieci w  w ieku 2 -^4  lat. Nie m ogąc 
wyżyć zę skrom nej, n a  obecną drożyznę, pensyi, 
znalazł sobie zajęcie uboczne, m ianow icie posa­
dę b iletera w  teatrze m iejskim .

Sąsiedzkie zatargi.
W  tej sam ej realności, n a  II. piętrze, m ie­

szkała rodzina Sam uela H auslera, sk ładająca się 
z jego żony, 10-letniej córki i syna Dawida, k tó­
ry  p e łn ił służbę w  W ojsku Polskiem  jak o  żoł­
nierz.

W edle zeznań innych  mieszkańców, córka 
H auslera często n ap ad ała  na  dzieci Byczyńskie- 
go. W  obronie ich stojąc, Byczyński, spotkaw- 
szy ją  19 kw ietn ia n a  schodach, zagroził jej 
skarceniem  i ch łostą, jeżeliby p rak ty k  swoich 
nie zaprzestała. Dziewczyna się rozpłakała. Na 
p łacz jej wybiegli Hauslerowie i zbili By czy ń- 
skiego tak  dotkliw ie, że spraw a oparła  się aż 
o po licję .

Podczas rezurekcji.
Tegosamego dn ia żona Byczyńskiego, wraz 

ze starszą córeczką, u d a ła  się do k o 'c io ła  nn 
rezurekcję, W róciwszy, zasta ła przed drzw ia­
m i swego m ieszkania jakiegoś żołnierza i tłum  
ludzi, którzy nie chcieli jej wpuścić do wnętrza. 
Nie w iedziała, co się stało . W kró tce zagadka 
się w yjaśniła. P rzyby ł lekarz dzielnicowy tu ­
dzież kom isarz policyi, Razem z Byczyńską

weszli do m ieszkania. W  pokoju
leżał na podłodze trup jej męża.

Rozpacz biednej kobiety nie m iała granic. 
Otóż jej św ię ta ! Jej W ielkanoc i

* .
Śledztwo, wszczęte przez władze, wykazało, 

że około godziny w pół do 7-mej wieczorem 
Dawid H ausler, syn Sam uela, przybył przed 
m ieszkanie Byczyńskiego i ~~ po krótkiej w y­
m ianie z n im  słów  przez oszklone drzwi, strze­
lił do niego z karabinu.

zabijając go na miejscu.
Po fakcie tym , m orderca u d a ł się do m ie­

szkania rodziców, a  s tąd  wyszedł n a  ulicę, 
gdzie go aresztowano. Następnie zbrodniarz 
odesłany został do sądu polowego, który  też 
prowadzi dalsze śledztwo w tej sprawie.

Zona Byczyńskiego i znajom i stw ierdzają, że 
Byczyński stale nosił przy sobie większą sum ę 
pieniężną, ostatn io  zaś m ia ł 4.000 koron , a ta k ­
że dokum enty  osobiste. Tym czasem  znaleziono 
jego portfel, leżący n a  stoliku, a w portfelu  
ty lko około 100 koron  w banknotach . Resztę, 
w raz z dokum entam i, skradziono.

Te w łaśnie szczegóły n ie jasne; k to  dopuścił 
się kradzieży i czy Dawid popełn ił m ord  bez 
wiedzy swej rodziny — wyświetli niewątpliw ie 
śledztwo.

Jedno  tylko zastanaw ia, że o m ordzie, do­
konanym  w wielką sobotę, prasa dowiedziała 
się dopiero dziś i to  w drodze pryw atnej. Poco 
te tajem nice?

JYowing z  dnia.
Lwów, 26 kwietnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W sobotę, dnia 26 kwietnia o godz.- 6 wieczorem 

„Lalka", operetka w 4 aktach Andrana.
W niedzielę, 27 kwietnia o godz. 2 30 popołudniu 

„Zawód". sztuka w 3 aktach M. Szukiewicza.
W niedzielę, 27 kwietnia, o godz. 6 wiecz. „Pajace*, 

opera w 2 aktach Leoncavalla i „Wesele w Ojcowie", 
balet w 1 odsłonie.

W poniedziałek, 28 kwietnia, o godz. 6 wieczorem 
(nowość) „Konstytucya*, sztuka współczesna w 4 aktach 
Bolesława Gorczyńskiego.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO:
W sobotę, dnia 26 kwietnia o godz 3-30 popoł. 

„Bóg zemsty", dramat S. Ascha.
W sobotę, dnia 26 kwietnia o godz. 6 30 wieczorem 

„Żyd w beczce", wodewil; poraź pierwszy „Żywy nie­
boszczyk", krotochwila w 1 akciej, „Kawaler z fiołkami", 
operetka w 1 akcie. ^

f9a froncie bojowym w dniu dzi­
siejszym (25 kwietnia br.) nie było 
żadnych ważniejszych wydarzeń.

OFIARY NIEPRZYJACIELSKICH POCI­
SKÓW. Do szpitala powszechnego przywieziono : 
1. Maryę Skow ron ową, liczącą la t 30, ran io n ą  
w nos i p raw ą rękę w N agórzanach. 2. Maryę 
S tuckart. liczącą lat 38, bonę, ra n n ą  w nogę

j ' WEDŁUG URZĘDOWEJ STATYSTYKI prze­
wiezione w  dniu 24 kwietnia br. do  szpstala pow­
szechnego 5 osób rannych od granatu ukraińsk., 
w  tein jedno dziecko.

¥ N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

R es ta u racy a  i H otel „BRISTOL"
ulica Karola Ludwika I. 21

z o s ta ły  p o n o w n ie  o tw a r te .  279—3

Komunikat sztabu generalnego:
z dn ia 24-go kw ietnia 1919.

Front galicyjski: Pod Lwowem arty le rya  nie­
przyjacielska ostrzeliw ała słabym  ogniem  z kie­
ru n k u  północnego Zboiska. Nieprzyjaciel w ysłał 
patro le  pod Frenelów kę, ale został odparty , 
przyczem poniósł znaczne straty .

Front wołyński Bez zm ian.
Front litewsko-białoruski: W  W ilnie spokój. 

tBojska nasze oczyszczają okolicę z rozproszo­
nych i zdezorganizowanych resztek oddziałów 
bolszewickich. CBojska bolszewickie na zachód 
od Wilna cofają się w nieładzie na północ w 
kierunku Wiłkomierza. Na odcinku  Lidy i Ba-

W  szp itala  św. Zofii zm arła od ran  odnie- \ ranow icz spokój, 
sionych 3. Eugenia Gnidówna, licząca lat 4,1 W  zastępstw ie szefa sztabu gen.:
z W innik . i H a lle r , pułkow nik.

Kino „Kurso"
— p la c  Hkadenricfel 5 . - -

<N piątku 25-go kwietnia i W dni 
następne. ::

Początek punktualnie o g. 3 popoł.

R O Z A  H A R E M U
szampańskim humorem tryskająca komedya w 4 akt, nieschodząca z repert.-zagrań, teatrów wywołująca nieustanne burze śmiechu I
Ffl̂ monópotowy! ■■ M a s k a  n i e b o s z c ! c y k a
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K O N C E R T
orkiestry wojskowej 3 p p. $  P. 
im króla Jana Sobieskiego — 
codziennie w RESTAURACJI KORDIKH, n L  B a i o r s p  3 2 .  *

tiZstęp wolny. Ceny zrażone

Rlnolertr FHTHmOR&HNH. plac mary a chi 1 0

miłośćGłówpe role kreują MARYA CARMI i RISA MENł- 
CHELLI. Uzupełnia program arcywes. i znak. kom. pt.
Glnesino konkuruje z kurami.
Koncert smyczkowej orkiestry misternie dostosowany 
do akcyi dramatu. — Początek o godz. 3 popołudniu.

—— Od piątku d i a  25-go kwietnia 1919 aż do  adWwnis* 
—  Dramat psychologiczny w 6-tiu częściach pod tytułem <

i  n i e n a w i ś ć
Węgrzy proszą o zawieszenie broni.

BUKARESZT. 23 kw ietnie. (Tel. wł.) (K. B.). stów. 
Dzienniki donoszą, iż Bela K hun zaproponował 
głównej kwaterze wojsk rumuńskich zawiesze­
nie Broni- G łówna kw atera ru m u ń sk a  odrzuciła 
jednak ten projekt.

Urzędowy komunikat rumuński*
BUKARESZT. 23 kw ietnia. (Tel. wł.). (K. B,). 

K om unikat głównej kw atery  wojsk rum uńsk ich  
z dnia 22 bm . d o n o si:

Odcinek wscbodoi: żadnej zm iany.
Odcinek zachodni: W ojska nasze zatrzym ały 

się w  Nagy Karoli, Nagy Szol l os, aby połączyć 
się z wojskami francuskiemi, znajdująeemi się 
juź W marszu O gólna sum a schw ytanych do­
tychczas jeńców  wynosi kilka tysięcy gwardzi- j

Wojska serbskie rozpoczęły marsz w głąb Węgier.
BELGRAD. 23 kw ietnia. (Tel. wŁ). (K. B ). 

„Epoka6* donosi, iż serbskie wojska, w spom aga­
ne przez załogujące w Banacie wojska fran cu ­
skie, rozpoczęły z Szabadka marsz w głąb Wę­
gier. Na głównodowodzącego serbską arm ią 
mianowany został gen. Stepanowiez.

Jednolity front romańsko-serbski przeciwko 
Węgrom.

BUKARESZT. 23  kw ietnia (Tel. wł.) (K. B.). 
„Dim ineata* donosi, iż Serbowie i R um uni u- 
tworzyłi wspólny front przeciwko Węgrem. W
tym  celu wym aszcrowały juź  wojska serbskie, 
by połączyć się z R um unam i.

3  ostatniej chwili.
Attsbrya myśli o odwecie ełowo-łtandlowym.

WIEDEŃ. 25 kwietnia, noc. (Pat.). Rząd au ­
striack i przedłożył zgromadzeniu narodowemu 
projekt ustawy, upełnomocniający rząd do pod­
jęcia kroków odwetowych w  drodze rozporzą­
dzeń cłowych i  handlowo-politycznych. W  uza­
sadnieniu przedłożenia powiedziano, że chodzi o 
kroki odwetowe wobec tych terytoryów byłej mo­
narchii, które zerwały umowy cło we i traktaty 
handlowe, zawarte przez byłą monarchię austra- 
węgierską. Pełnomocnictwo przez zgromadzenie 
uchwalić się mające, upoważnić ma rząd do po­
czynienia kroków odwetowych przedewszystkiem 
wobec państwa czeskiego f wobec Polski. Spe- 
cyalnie co do Polski podniesiono w przedłożeniu, 
że rząd polski znósł granicę cłową między Galicyą 
a Kongresówką, przez co wyłączył Galicyę ze 
związku cłowego z byłą monarchią.

Z (Marńska.
POZNAN. 25 kwietnia, noc. (Pat.). W skutek 

braku węgła w  całym obwodzie gdańskim zo­
stał wstrzymany wszelki ruch kolejowy.

BERLIN. 25 kwietnia, noc. (Pat.). Minister woj- 
ste-r wojny i m inister spraw  wewnętrznych wyje­
chali dia omówienia spraw  wschodnich do Gdań­
ska.

Zamieszki m  Litwie.
KOWNO. 25 kwietnia, noc. (Pat.). W  Bob lach 

ludność polska staw iła zbrojny opór Litwinom, 
żądającym podatku rekruta. Litwini wysłali eks- 
pedycyę karną. Jest dużo ofiar. O podobnych 
wystąpieniach doniesiono także z innych powia­
tów.

Komumkat ukraińskiego sztabu generalnego.
STANISŁAWÓW. 22 kwietnia. (Tel. wł.). (K. 

B.). Komunikat ukraińskiego sztabu generalnego 
donosi: Odpadnięcie ukraińskich wojsk sowiec­
kich od bolszewickiego rządu Rakowskiego ma 
dla położenia wojsk bolszewickich na Ukrainie 
wprost katastrofalne skutki. Powstańcze wojska 
atamana Zełena odęhraiy bolszewikom Kijów i 
obsadziły cafe m iasto z wyjątkiem drugiego dw or­
ca kolejowego ikiłku wsi, w  okolicy, aż po rzekę 
Ir pen.

Przeciw  bolszewikom.
KIJÓW. 25 kwietnia, noc. (Pat.). Powstanie 

antybołszewickie objęło 30 gmin. Stojący w  Hom­
lu oddział bolszewicki w  sile 5000 ludzi, przeszedł 
na stronę powstańców, którzy opanowali Kijów 
od  strony południowej.

We Francyi 8-goózinny dzień pracy.
KRAKÓW. 25 kwietnia, noc. (P a t). Radio? z P a­

ryża. Senat przyjął w e środę bez jakichkolwiek 
ztnian projekt ustawy, uchwalonej przez Izbę de­
putowanych o 8-godzinnym dniu pracy.

Przed zaburzeniami w Paryżu.
GENEWA. 23 kwietnia. (K. B.). „Humanite“ 

donosi: Nietylko przeciwko Rosyi i Węgrom, lecz 
także przeciwko ludności Paryża, gromadzi Cle­
menceau wojska. W  szerokich: kręgach wokół m ia­
sta  sprowadzane są regimenty wojsk, zwłaszcza 
kawaleryi, na której najbardziej można polegać.

ŚWIERZBY
w y a t ę s j t ą J ą , o © j a M O  te ł-o e rfc y

MAŚĆ Dr. HELMERIGHA
CENA i 3 Kor., 6 Kor. i Ifl Ker.
MYDŁO DO TEGO : 3 Ker. 1 S Ker.
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 2 Ker.

"sraK LO »-mu kl mmi l i i . puc mmmm.
R e s ta u ra c ja  „L a u ra 6* *****”&»>%»  róg ulicy PłSfeiej.,

obiady doborowe do mcnaźeL
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Dra PILECKIEGO, u m h  *
wykonuje zęby złote i w kauczuku białe, wyjm-uje 
i plombuje bez bólu, uskutecznia wszelkie oaprawki.. 

Dla legionistów ceny znacznie zniżone.

!H f l7 f i r r51 t ra iM a l& r  zaraz potrzebny. Zg&sze- R d W d lO Ł  łłia w biurze DrSgocrrr- 
Mi-kolascha. t m - - £

{ M I I I  ureelersfelei
Wie 1  l i  f i l  I ansJry 'acMe

po najniższych cenach poleca

HRHOEL HERBATY 8 KAtei?
illKHINDH RIED1 1
W E  L W O W IE , U L  R U T O W S R IE fi®  1

Jiom unikaty.
ZGROMADZENIE MURARZY, CIEŚLI 1 KAMIE­

NIARZY odbędzie się w niedzielę, 27 kwietnia, o godz. 
10 rano, ul. Cłowa L 6. Sprawa bardzo ważna i

Ogłoszenia Jyfagisiraiu.
SPRZEDAŻ ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH. 

Sklep M ichała Drzewieckiego, Szeptyckich 60, 
sprzedaje od dn ia 2g bm . około 550 kg rydzów 
m arynow anych  \ Wfszonych.

O G Ł O S Z E N I A .  V
Firma P. Kuczyńska
dostawy mleka, masła, jaj i jarzyn. Wiadomość tamże.

Kursa kaligrafii i stenografii
S. Nussdoda, Jagiellońska 11 a rozpoczynają się 1 maja 
Wpisy codziennie od 1 do 3. v 275—8

lenS2f5lH-fi£te§S$

Juztf Wiłłn
przyjmuje

n i .  I S i i s l i s ś i M i  11, I I .  ;p a
(nad restauracją iliessera). tio - i

Br. H. SCHWIiRZ
sekuodaryusz szpitala powszechn., ordynuje od i2~5

L w ó w , u l .  K r a js z e w a k ie g o  1 1 , partR ir. ś - j

Speeyaiista etaorób weneryez. i 8kir*y«Si

Dr. Henryk Rosmrnln
ordynuje od 8—10, 12—2 i 3—5.

wł. K o p e m i l t a  X*. la , -84-3

poszukuje pracownia sukien damskich, 
r o e i l C a m l  UJ Krółowci Jadwigi l  22, II piętro, ga­
nek, drzwi nr. 3. » 278—3

Speeyaiste ełwr. weneryezsych, skóra. 1 meszwpś

0r» Wilhelm Łiiaferslete
ord. od 11—1 i 2

bwów, ul. Sykstuska 1. 37 (róg Słowa

O t m a r c i e  K i n a  L e l i )  w k r ó t c e  n a s t ą p i
Zast. shkx. celi. i re*fc$er edpewiedKialny: JAN SZCZYREK. Brukłe* A. «»ktma*a'\v» Lwwie, S y S i t  13
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